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Nieporozumienie.

Jak to m ilo po reducie 
Kiedy,-budzi się uczucie 
I w e  dw ójkę w  buduarze 
Biją serca, płoną tw arze.

Ale straszn ie  po reducie 
Gdy m inuta po m inucie  
Od północy aż do rana 
Płynie n a  nic zm arnow ana



Zwierzenia.
Na dzień drugi po reducie 
Rozmarzeni co się zowie
0  w spom nieniach pięknej nocy 
Rozm awiają dwaj panowie.

-  Czy to twoja ta b londynka? -  
Rzekł pan Alfons -  mój Arturze! 
Ta co m iała grecki nosek
1 niebieskie oczy duże?

Mów no stary ty g rzesz n iK U  
Gdzie zniknęliście z zabaw y?
No i jaki był epilog?
A przypuszczam , że ciekawyI...

-  W ziąłem ją do gabinetu -  
Tak pan Artur rzecz zagaja
I kazałem  dać szam pana 
Sławnej firmy Palugyayal

-  No i c ó ż ?  -  przeryw a Alfons — 
Powiedz praw dę przyjacielu I
W romantycznej tej przygodzie 
Czy dopiąłeś sw ego ce lu ?

- T a k i  —[rzekłArtur — zwyciężyłem 
Opór jej i w styd niewieści 
Bo ty nie w iesz, że w  Jem winie 
jakiś dziwny czar się m ieści!

On -  mężczyźnie dale rezon 
A kobietę znów rozbraja 
W takich razach -  ręczę słowem 
Niema jak Sec Palugyayal

W aloryzacya.
Fifa, dem im ondka z lepszego materyaiu, choć 

utrzym ywała się ze sw ego zawodu, była zaw sze 
dbałą o „uczuciową stronę".

Przed kilkom a dniami odwiedził ją pan jaś, 
jeden z jei przedwojennych gości.

Po spędzonych czułościach, w spom ina Fifa
0 wspólnych „przeżyciach" przedwojennych
1 kiedy to po każde n odejściu pana jana bło­
gie uczuci^ „przebytej w spólności" ją przez 
ń łn ioz j czas opanowały.

— Czy ty teraz nie zd rów ?
-  Nie, jestem  zupełnie zdrowy.
— Bo wiesz, to teraz tak,., nic, wobec tego, 

co ś zdziałał przed wojną.
-  No, tak -  odpow iada pan jaś  -  nie 

w szędzie już jest przeprow adzona „waloryzacya".

Od Wydawnictwa.
Mimo ciągłych z n a czn y c h  pod w y żek  

cen papieru , d ruku , chemikalji,  cynku 
i roboc izny  w a d aw n ic tw o  ze sw y m  
uszczerb k iem  nie p o d w y ższa ło  ceny  
eg zem p la rza  w  s to su n k u  do w zros tu  dro­
żyzny  a także do ceny  innych  w y d a ­
w nictw , c h c ą c  w  ten sp o só b  ułatwić 
nabyc ie  n a sz eg o  d w u ty g o d n ik a  w s z y ­
stk im  d o ty ch czaso w y m  p. t. czy te ln ikom  
i p rzyjaciołom  n aszeg o  pism a.

W o b ec  p ew n eg o  usta len ia  się obe­
cnie cen i spodziew anej stabilizacji 
m ark i  p rz y p u szcz am y , że rów nież  cenę 
B o c ian a  będz iem y mogli s ta le  u trzym ać  
n a  tej sam ej  w ysokośc i .

Cena o b ecn a  po jedynczego  num eru  
w ynos i:

1 2 0 0 , 0 0 0  H k p
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  z p rzesy łką  

p o cz to w a  lub d o s ta w ą  do dom u:

2 .4 0 0  OOO Mfep
Z a g ran icą  podwójnie.
W  A m eryce rocznie 8  d o l a r ó w .
P ren u m era tę  k w a r ta ln ą  i ro c z n ą  ustali 

się w  najb liższym  czasie.
Wydawnictwo „B ociana“

Anegdoty autentyczne.
Liczniejsze, mięszatte tow arzystw o wybrało 

się do Krzeszowic na grzyby. Panow ała cgólna 
wesołość, w szyscy robili sobie nadzieję na obfite 
grzybobranie. Gdy Już byli w  lesie, poczęło się 
nagle chmurzyć, a  wkrótce lunął siarczysty deszcz. 
Tow arzystwo szukało schronienia gdzie kto mógł. 
W krótce deszcz ustał, rozm okłe pary pocięły  na 
nowo się gromadzić. Brakło tylko p. Feliksa 
i panny Ewci. Poczęto więc szukać ich. Nagle 
rozległ się przeraźliwy krzyk jednej z uczestni­
czek wycieczki. Reszla śm iałków  podążyła w  tę 
sfronę -  i oto za chwilę przedstaw ił się im 
romantyczno*fantastyczny w idok: pod starym 
dębem siedzieli przytuleni p. Feliks z panną Ewcią 
w  stroju ra'skim , -  m a ąc na nogach tylko trze­
wiki. Z początku myślano, że ich kto napadł 
i obdarł. Ale wkrótce rzecz cała się wyjaśniła. 
Oio pom ysłowa ta para, nie chcąc zm oknąć do 
nitki, zdjęła prędko z siebie odzież, gdy deszcz 
począł padać i ukryła ją w  dziupli dęba. Tak 
przeczekali deszcz, -  a  potem mogli całkiem 
suche ubranie włożyć na siebie.

Podsłuchane.
W czoraj opowiedział Dr. H. T. m ecenas w  k a­

w iarni następujące kaw ały:
Znam  pierwszorzędny h o t e l i k  w szechśw ia­

towy. jest on najprzedniejszy, najczyściejszy 
i najmniejszy.

Najprzedniejszy, bo gości u siebie co mie­
siąca króla (czerwonego -  nie Trockiego).

Naiczvściejszy, bo m a w łasny wodociąg.
Najmniejszy, bo um ieścić się tam może lylko 

jeden gość, a  to musi on jeszcze przed wejściem 
stać i tamże sw ój bagaż pozostawić.

Cudotwórca objeżdżał corocznie w  lipcu swój 
okręg.

W miasteczku zakw aferow ywał się stale 
w  dem u zajezdnym  pięknej Sajy, gdzie już był 
przygotowany ładny i obszerny pokój.

Łóżko dla rabina stało przy otwartem oknie, 
jednak dla „pew ności" św iątobliwej osoby ca­
dyka, spał jego gaby (?ekretar2 ) w  tym samym 
pokoju na podłodze przed drzwiami.

Gdy księżyc znikł, przyszła przez okno na­
dobna Sara, zabaw iła dłuższy czas u cadyka, 
poczem tą  sam ą drogą znikła w  ciem nościach.

Rano chciał cadyk się upew n'ć, czy jego 
gaby coś wie o tern, bądź co bądź dla powagi 
rabina nieodpowicdnlem, zajściu.

-  Mojsze, bardzo źle spałem  tej nocy; -  
b ) l u mnie czort, z którym się dłuższy czas 
borykałem.

-  Tak, tak, widziałem -  odpow iada gaby.
-  A dlaczego nie przyszedłeś mi z pomocą, 

ty paskudniku?
-  Bo czekałem  aż czort będzie na wierzchu -  

uspraw iedliw ia się gaby.

W raca do domu Robercik i żali się przed 
m am usią, że koledzy mu bardzo dokuczają, 
a  naw et czasam i biją.

-  M usisz więc, drogi synu, dużo jeść i pić, 
szczególnie jaja, m asło, mleko, a  będzie z ciebie 
„mocny m ężczyzna", którem u koledzy nawel 
palcem  grozić się nie odważą.

-  K edy ja, kochana m am usiu, nie lubię 
mleka, ani masła... Ale niech mi m am usia kupi 
ten „now y środek", o, którym pisała wczoraj 
gazeta, że działa on skutecznie i sjz y b k o 
w wypadkach „m ęskiej niemocy" 1 sws.

'Rekolekcye.
Pod Wielkanoc, kiedy ziemia 
T raw ą już porasta,
Mieli we wsi rekolekcye 
Jezuici z miasta.

Z kazalnicy ksiądz dobrodziej 
Praw ił Im morały,
Aż stękały z żalu chłopy,
A baby płakały.

A poznaw szy jak  okropną 
jest grzechów ohyda,
Umocnieni -  szli do> arczm y 
Na kubek do żyda.

Lecz nie wszyscy zakończyli 
W karczm ie gorzkie żale,
Kilka dziewuch się ostało 
Przy konfesyonale.

Hanka stała trzecia z rzędu 
Skruszona, spłakana,
A gdy kolej przyszła n a  nią 
Gruchła na kolana.

I wyznaje grzech wśród łkania: 
jak  łońskiego lata 
Pogrzeszyla jednym czynem 
Przez M aćka psubrata.

— To źle bardzo, m oja córko! -  
Spowiednik odrzecze,
Człek powinien nad zm ysłami 
Ciągłą trzym ać pieczę.

01 bo czystość, m oja córko! -  
Najpiękniejsze mienie 
Zapom niałaś o tern: „Nie wodź 
Nas na pokuszenie 1".

— Kaj on wiódł mnie -- rzecze dziewka 
Ze lwaniem na poły -
Ale nie na pokuszenie,
Tylko do stodoły!

0 - 0  

Może zaryzykować.
Pani Karolina dośw iadczała na w łasnem  ciele* 

że łatwiej jest zdobyćstu mężczyzn, aniżeli jednego 
męża.

Chęlnie chciałaby przeto wydać córkę sw oją 
Franię.

Była ona jednak lak brzydka, że żadnem u 
ze znajom ych naw et na m yśl nic podobnego 
nie przyszło.

N:e łudziła się też Frania żadną nadzieją.

Pew nego w ieczora, siedząc przy cerowaniu 
bielizny i obm aw iajac znajomych, opow iada pani 
Karolina, jak to córka sąsiada  po pierwszem  
dziecku wypiękniała.

Zabłysły oczy panny Frani 1 w iedziona jakąś 
nadzieja pyta nagle:

— Mamusiu, m oże zaryzykow ać?
s w s .

Szczególniejsza kuracya,
P a c y e n t k a :  W ięc panie doktorze, czy jest 

jeszcze dia mnie jaki ratunek?
D o k t ó r  (po nam yśle): Ha 1 spróbuję jeszcze 

przepisać coś na wzmocnienie... m ężowi pan il 
a  ■ ■

Na pewnej reducie.
Do pow racającej na salę maski.:
— Piękna Portugalko, nie przybyłaś ty 

z „O porto"?
— A, proszę pana, czy może coś czuć?

sws;



Byłem na wsi pod Krakowem 
Żenił się  tam „m ądryK Kuba. 
bz iew ka była zaś obsadnia 
P anna m łoda — jego luba. 
(Sypną się  tam  dzieci zgrają 
Gdy dotychczas ich nie m ają I)

iie wódki tam  wypite ]
Co rozbito  kufli, szklanęk 
Ile tam  ofiarą padło 
C nót nadobnych Krakowianek 
W ten  o sta tn i dzień dziewiczy 
N iechaj w piekle dyabeł zliczył

śp ie w a ł wielki nasz p o e ta :
„Wsi spokojna! wsi w e so ła ’^  
Inne te raz  m asz oblicze, 
Odm ieniłaś mi się  zgoła 
Bo m ałpujesz w zory miasti. 
Je s łeś  głupią, no i basta I

Inni ludzie, inne s tro je  
Zmieniły się  chłopcy, dziewki 
i na ton już inny dźw ięczą 
Naw et skrzypki, naw et śpiewKi, 
Tylko dawne są  sw aw ole 
W łóżku, albo gdzieś w stodo le!

Jeśli gdzie się  bawią ludzie Lecz najw ięcej ruchu robi
To jedynie w chłopskich stanach, Panna m łoda rozdyndana
Jeśli gdzię w eso ło ść  kw itnie: G ors wycięty aż do pasa
W B ronow icach, na B ielanach ’ fi spódniczka po kolana.
Jeśli gdzie w częsłunku sz c z o d rz y  Pokazuje idąc w tany
Na Zwierzyńcu, na K rowodrzy!, P rzegorzały  i Bielany.

„Pod Krakowem Jest wesele**,..



Abij trochę się osuszyć  
I  wspomnienia z le  zagłuszyć  
F acet damę czule śc iska j 
I  za p ra sza  do schroniska.

P r z e d  schroniskiem  sterczą  nart:;, 
D om ek dla dwóch serc otwarty  
Św iat się odzia ł sza tą  [skrzepłą  
L ecz  tym  dwojgu będzie ciepło!

O dy sportowiec je s t za ża r ty  
rLo uprawia ta kże  narty  
Dwoje młodych w tym zaw odzie  
Spotka li się w śniegu, lodzie.

Posłuchajcie druga s tro fa :  
Z d a rzy ła  się ka ta stro fa  
W ka ram  boi u wśród bezdrogi 

Pom ięszane ręce, nogi.

Amor w śniegu

PALUGYAJ SEC



Amor w śniegu

A ch! co to za  ra j w schronisku  
W zapomnieniu i uścisku  
Ach! ja k iż  to moment błogi: 
Serca  dwa i cztery nogi!

P ta szek  z n a n y fz  swego fachu  
B O C IA N  — gniazdo ma na dachu 
ly lko  czekac, z a  momencik 
Sam otnicy da p re ze n c ik !

Jego niema, tylko ona!
W ielkie N ieba! ja k  zm ieniona! 
N a te zm iany  -  nawet m orze  
N ie pom oże! nie pom ożei

N a  sportową modę odzw n  
Znów na nartach jed zie \m ło d zia n  
1 spotyka pod*tym  domkiem  
D am ę swoją  -  ju ż  z  potom kiem !

(d. c. n.)

PALUGYAJ SEC



Żala współczesnego trubadura.
Minety czasy bardów  i minstreli 
Natchnionej lutni i plewczej g ardzieli,
I zakochanych k$iężen i króle wienl...
Dzisiaj spostrzegam  odmienny prąd pew ien: 
D zsia j -  za piosnkę, je ś lś  goiy piewca 
Nie m asz kredytu u m arnego szew ca 
Dzisiaj -  za  piosnkę, choćbyś piat najczulej 
P raczka za darm o nie pierze ko «u li. 
jeśli do pieśni m onety nie dodasz, -  
Razem cie z  piosnką wyrzuci go5 podarz 
lak  śm iertelników  zwyczajnych w yrzuca 
Choćbyś już ochryoł i w yśpiewał płuca 
A .kom ornego* nie daj mu w  terminie 
(Niech pam ięć jego u potom nych zginieI). 
Dzisiaj... ch dosyć I.. Lutni moja nie piej 1 
M iast w iersze p isać -  pow iesić sie leoiejl 
Dzisial -  ach  i zam ilcz lutni 1 nie prorokuj!
Bo i mój jeszcze nie płacony pokój I..
Dawniej bywato, że trubadur zbierał 
Z»oto i srebro w  swej lutni futerał 
jeszcze go sław ił i czcił naród w szystek! 
Dawniej byw a o, że trubadur chłystek 
Gay um iał klecić rymy niedołężne 
Upatrzył sobie kasztelankę, księżnę,
KtSra nad pieśnią uroniła łezkę 
1 w  łapę pchała mu pękatą kieskę 1 
Dzisial z dyskrenych  zagłębień krużganka 
Nie rzuca złota żadna kasztelanka 
Dzisiaj -  to chyba w>Ieie co z góry...
1 m ają żyć w  tych czasach trubadurył 
H ol h o l nie sztuka kupić gdzie gtiarę 
1 wyśpiewywać kuplectska stare 
Nie sztuka śpiew ać przy księżyca blasku 
(Widziałem rzeczy ta k e  na obrazku)
Nie sztuka śpiew ać, kiedy dobrze płacą, 
jeśli p suć gardło -  to choć w iedz eć za co l 
H ol h o l nie sziuka jest pocieszać babsko 
Co z dum ą dźw iga sw ą koronę hrab ką 
A życie pędzi przy zdziaddaiym  grafie 1 
Hol h o l nie sztuka 1 i ja to potrafię 
W szystkie pici mojej w ykażę powaby 
By zyskać serce jak  i w orek babyl 
Baby z bilionem 1... D aj.ie ml —  dla próby 1 
A zobaczycie — będę miły, luby,
Dobry jak  anioł a m ądry jak r bin 
Lecz d z 'ś  — niestety 1 niem a takich hrabin 
W szystko to gołe t każdy mi przyzna,
Ze stanów  przedział zrów nała golizna,
Więc w ^ p o m n a j.c  owe czasy piękne 
Pozwól, ż« soDie choć dla ulgi -  stęknęl

o o

Ustawa „emar)tualna“ .
U stawa em erytalna została urzędowo og’o- 

szena i naieży źycąyć em erytom szybkiego w y­
dania zarządzeń wykonawczych.

Będziemy więc nareszcie mieli usfaw ę em e­
rytalną, a nie e m e  r  y i u a 1 n ą, jak  ją na wano 
z  lej przyczyny, Ze w lokia się b e z  k o ń c a .

sws.

Anegdotki.
P ow aga w  sw oim  zakresie dr. Butz jest tak 

roztargniony, że zam iast raz na ly d ti.ń  naciągnąć 
zegar, to on naciąga codzleń poko.ówkę.

—  A ona... b je ?
-  To dziwniejsze, że żona bije.

Dowód niepoczytalności.
-  Mężulku, co ro b isz?  -  pyta żona męża 

piszącego orzy biurku.
-  P  szę mól testament. Ale przy tej spo ­

sobności chcę ci się zapytać: czy m asz leszcze 
ltstv m iłosne, które pisałem  do ciebie jako n a ­
rzeczony?

-  O ^yw łście , że ma ml
-  Daj no je tul  nie h je spalę 1
-  A to d laczego? Czyś ty zw aryow al?
-  Przeciwnie 1 Chciałem w łaśnie zaoob'edz 

temu, żeby mego testam entu nie usiłow ano 
obalić 1

-  A któżby go obala ł?
-  Moi krew nil Na podstawie listów  miłosnych 

mogliby nabrać przekdnania, że byłem waryalem 1

Hypnoza wojenna.
„Zwyc'ężyć musimy, bo chcemy 1“
HyDnozą w ojenną się siało 
I ogarnęło ogół, j ik  wiemy.
P rzyk ł.dów  na lo jest nem ało .

B ożel żem  mu się  ja o d d a 'a l 
Że to la mu uległam 1 Aż drżęl 
Pew nie to hypnoza zdziałała,
Bo też on ciągle m aw iał:

„]a chcę 1*1 
sws.

Dwuznaczne.
Pew nem u bankierowi idącem u zrana ulicą 

Grodzką rozpięły się spodnie.
W.dzI to pan Iks l chcąc zwrócić mu uwagę, 

przystępuje do niego i z  g ze^znym uk.onem 
m ów i;

-  Przepraszam  pana, pańskie biuro Jest 
otw arte 1

Bankier, nie w iedząc o co chodzi dziękuje 
mu m ów iąc:

-  Nic nie szkodził mój mały praktykant 
tam urzydujel

W  wagonie nocnym.
-  Panie 1 dopiero przed pół godziną pozna­

liśmy się, a pan tuż z  chow uje się, jakbyśm y 
byli w  podróży poślubnej -  czy to nie za 
szybko?

-  No, jedziemy przecie błyskawicznym  po­
ciągiem.

o - o

Podsłuchane na Plantach.
-  Arlurzel jesteś mi n ewiernym 1 Widziałam 

cię w czoraj z inną kobietą 1
-  N ieprawda! A zresztą dlaczego m n|e nie 

zaczep iłaś?
-  B>labym to chętnie zrobiła, lecz szlam  

w łaśnie w  tow arzystw ie Jednego pana i...
o o o

Przy egzaminie.
-  Powiedz mi pan, czego potrzeba do sp o ­

rządzenia testam entu?
-  Nieboszczyka i pieniędzy, panie profesorze 1

Z pamiętników Don Juana.
i.

Choć wdzięki i pow aby 
Czarują cię niewieście 
Za dziewczętami nie chodź 
I nie goń ich po mieście. .

Sforsujesz tvlko nogi 
l  zyskasz kiepską famę 
Najlepiej niech do ciebie 
Przychodzą dziewki sam e!

II.

To ohydnie i szkaradnie 
I to lrw żć nie może długo 
Gdy po pierwszej ukochanej 
Bałamucisz zaraz drugą 1

A po d rugi?j, trzecią, czwartą — 
To dla każde) z  nich boleśnie! 
Kochaj w ę c  nie po kolei 
Ale zaw sze -  równocześnie!

III. •

Choć m ów ią: „U kobiety 
Kapryśna m yśl i serce 1“ —
Ja zaklęć jej i przysiąg 
Nie trzymam w  poniewierce.

Gdy która „ko-ham “ -  powie 
I jest tak n e ^ s  rożna 
To wiem, że się z pew nością 
już na nią spuścić m ożna 1...

0 - 0

D obra sława.
Facet (na ulicy do facetki): A więc pani 

w żaden sposób nie chce m nie w y b u ch a ć?
F acetka:  Na ulicy — absolutnie nieI Zaproś 

mnie p an do restauracyi, tam się rozmówimy 1 
Tu, na ulicy mogłaby m oja doora sław a na 
szw ank b>ć narażoną I

■ ■ ■

Osobliwości.
Pewien turysta zw iedza staroźylny zam ek 

i słucha historycznych ob.aśn eń burgrab.ego. 
W ie sz Je  zapytuje go z pe .yzm em :
— A czy jest w  tym zam ku jaKi pokutujący 

duch pizoaka, który straszy  po nocy l
— To nie! -  odpow iada burgrabia dobro­

dusznie — ale m am y za to córicę w iaśc ctela 
zam ku, która m iata dziecko z  lokajem 1

Specyalne towary.
Do wielkiego składu z  suknem  
Żona z siarym  mężem wchodzi,
Sum pryncypał jej się kłania 
S.^aczą w lot suojekci mtodzi.

-  jabym chciał -  m ąż rozpoczyna -  
Ale z niecierpliwym giesiem 
Magmfika mu pizeryw a:
„Ty mc nie chcesz! ja tu jestem i".

-  Chcę dla m ęża na garnitur:
Kamizelka, źatciei, spoaniel... —
-  Dam m aieryę — rzecze subiekt —
Że w  niej zaraz pan odmiodm e!

-  C o? odm lodn ie?- — krzyknie dam a 
Wątpię o tym safandule,
Lecz, gdy tok jest... Czy w  tym składzie 
Także... nocne są  koszu le?



Erna piękna woltyźerka.
Miała twarzyczkę blada Cheruba 
W oczach znużenie widne i nuda 
Ale je] łydka była dość gruba 
1 tęgie uda.

Na rozhukanym grzbiecie bachm atów 
Ody karkołom ne wcltyże tańczy,
To spada na nią gęsty deszcz kwiatów 
1 pomarańczy.

Przypadek spotkał raz piękną Ernę,
Czy też ją sz  uka, pew ność zawiodła — 
Czy się spłoszyło konisko wierne,
Że spadła z siodła.

Ale nie tracąc nic z przytomności 
Znów na koń skacze dzielna cyrkówka 
Tylko ją trochę bolały kości 
1 piękna główka...

W tern sam em  mieście, w  tydzień coś po tej 
Smutne! aferze na końskim  grzbiecie, 
Hulała w  gronie młodzieży złotej 
Raz w  gabinecie.

Enra być musi grzeczną dla gości, 
Słodki był szam pan, słodkie i słów ka -  
Nazajutrz znów  ją bolały kości 
Lecz już nie główka!

Mądry wujaszek.
M iecio: Zosia chce, żeby m ój^ostołek ożenił 

się z |e | la lkąI Czy osiołki też się żen ią?
W ujaszek: Tak, mój Mięciu! tylko osiołki 

się żenią 1

Neo - chrześcianie.
-  N ul panie H interstosser! jak  w ipadnąl 

ślub pańskiej córk i?
-  Un w ipadnął kolosalnie, pow iadam  pana 1 

W szystkie goście zajeżdżały pod kościół a 
w  drzw iach stał zakrystyan i powtarzał tylko 
do każdego:

-  P roszę zdjąć kapelusz 1

Ze swego punktu widzenia.
On (do siebie): Co za szkaradne bioto! Do­

brze, że włożyłem grube skarpetki!
Ona (do siebie): Co za w spaniałe błoto! 

Dobrze, że włożyłam ażurowe pończochy!
o  o  o

M ięd zy ch ó rzy stk a m i.
-  Co ty p iszesz Z ośka?
-  List do ojca mego dziecka 1
-  A zatem... okólnik 1

Po reducie.
M aska: A teraz, Bajazzo, dokąd m nie zapro­

w ad z isz ?
B a ja zzo : No, rozum ie się, do dom ul 
M aska: A w iesz, gdzie m ieszkam ?
Bajazzo: Nie, ale w iem , gdzie ja m ieszkam i 

•  o  •

W  hotelu .
G ość: Ten rachunek jest mi trochę za słony 1 

Sam a usługa dzieunie 5 miljonów.
W łaścicielka: Tak, ale usługa dam skaI

Duchowny.
Antek Odrvpala chce wejść do wagonu.
-  Nie w olno! -  krzyczy konduktor -  ten 

wagon zamówili b isku : 11
-  A kto panu powiedział, że ja nie jestem 

b iskupem ?
■ ■ ■

Żarty.
-  Co jest p an ie?  Twoja żona znow u przy 

nadziei ?
-  Ach ta k i z piątem !
-  Kiedy ty będziesz m iał dosyć, ty p asku ­

dn iku?
-  Co zrobić?... Ja sobie żartuję, a ona to 

bierze na seryol

Poznała.
Hrabina (do m ęża): Patrz! ten cyklista, co 

nas mija to baron 1
H rabia: jak  m ogłaś go poznać? Tw arz za­

s ło n ę ^ ,  a  w kurzawie w idać tylko nogi!
Hrabina: ja w łaśnie znam  te nogi!

Intymnie domowe.
-  M m m ieszkanie dość wygodne 
Chwal ć Pana Boga,
Szyby w  oknach zwierciadlane 
W parkiety podłoga 1

T ak  fo pani Kindermacher 
Ob!aśn'a sąsiadkę,
K<6 ą  dzisiaj zaprosiła 
W ieczór na herbatkę.

-  Tylko jeden jest tam feler 
Nul jeden, dosłow nie 1
Że pod pokoikiem bony 
Zrobiono lodownię.
Więc biedaczka, m oja bona 
Strasznie m arznie w  nocy 
Chociaż daję jei dwie kołdry 
I ile chce kocyl
Wtem pan Kindermacher krzyknie 1 
„Dziwne są te koce!
Bona — to pod n 'm i marznie 
A ja znów się pocęl" .

Także przyzwyczajenie.
O na: Mój drog', nie bądź taki natarczywy 

Zaczekaj, ju 'ro  nasz  ślub l
On (konsypient adwokacki): Kiedy... w idzisz .1 

ja się tak przyzwyczaiłem do brania zaliczek.

Rodzina.
Do plebana przychodzi pobożny Maciek 

Bździkof i ośw iadcza mu chęć poślubienia Uljanny 
W yźralanki.

— Dobrze! -  odpowiada duchowny -  przy- 
śli| tę dziewczynę do mnie, wypytam ją z re- 
ligji i w skażę jej obow iązki przyszłej żony 
i matki 1

-  A czy dzieci m a także zabrać ze so b ą ?  -  
zapytuje nowożeniec naiwnie.

Biedny chłopiec.
Ody na św ięta wrócił panicz 
Do dom — państw o moi 
C eszyt się, że chociaż na wsi 
Z dziewkami pobroi.

już upatrzył so tie  jedną 
Ano przy stodole -  
Wtem... Czy licho cię n ad a ło ?
O.ciec idzie w  połci

-  Co to w asze pod mcm okiem 
Tum anisz M arysię?
W drogę ojcu rodzonemu 
W chodzisz ty u rw iste?

Złapał chłopca za czuprynę 
Odpiął rzemień z b rzu .h a  
„Wiedz mól synu co to znaczy 
O jcowska dziewucha 1*.

Ano -  znalazł sobie inną 
(jak to w szyscy młodzi) -  
Wtem -  czy ltcho znów nadało 
W ujaszek nadchodził

Ano w  ręku cybuch trzyma 
(Bądźcie państw o zdrowi!)
.T o  ty dziewkę bałam ucisz 
Swojemu wujowi!*

Tak biednemu chłopcu skórę 
Obaj zgirbow ali 
Aż starem u karbowem u 
Chłopczysko się  żali,

•
A karbowy rzekł z wsoólczuciem 
„Niech no panicz s łuchał 
jest fu jeszcze jedna w e wsi 
Przyjem na eziewucha.

Tylko nie mów że nic panicz 
Żem to ja  powiedział 
I żeby się dziadek panów 
Czasem nie dowiedział 1*.

0 - 0  

To — co Innego.
O n:  A chl jakie ty twarde m asz serceI 
Ona: Ale nie bądź łe  głupi 1 przecież to nie 

serce tylko sznurów ka!
■  O B

OGŁOSZENIA.
A l  JO  n A C T  najmilszą rozrywką 
N H  r U S I  T e a tr  a m a t o r s k i f t

Bibliotekę Teatrów Amatorskich
obejmująca około 160 sztuk 1-3 aktowych n a j­
w y b itn ie jszy c h  a u to r ó w  polskich i obcych 
(komedje, farsy i sketche itp.) jak również wy­
bór najlepszych p o w ie ś c i  o r y g in a ln y c h  
I tłó m a c z o n y c h  oraz książek g o s p o d a r ­
czych  i p o p u la r n y c h  n a u k o w y ch  poleca

Spółka Nakładowa „Odrodzenie“
L w ów , ul. Z im orow icza 15.

Obszerny katalog łiteracki na żądanie bezpłatnie.

Ceny nieprawdopodobnie niskie!

Kalendarz „BOCIANA** na rok 1924
b ogato  ilustrowany 

W szędzie d o  nabycia! Wszedzie d o  nabycia!
Cena ob ecn a  1 ,300.000 Mkp,



Goła Komtesa.
   --ar . ^

Le co m te  P epi W agab u n d e  
„Drwił<‘ n a  lo su  z łe  p o g ró żk i 
A w  k o b ie ta ch  czc ił k o n tra s ty  
D uże p iersi, m a łe  nóżk i.
A  com tessa  je g o  żo n a  
Co s ły n ę ła  z  sw e j  u ro d y  
U ż y w a ła  z  p rzy ja c ió łm i  
L ek k o m y śln ie  sw e j  sw ob od y .

Z aczą ł ś led z ić  ją  m a łżo n ek  
I z  lok ajem  z ła p a ł — zgrozo !
A w ię c  lok a j d o sta ł b a ty  
A z a g r o z ił żo n ie  — k ozą .
D ziś w  sa m o tn em  g d z ie ś  u stro n iu  
(G dy h isto r ja  n ie  j e s t  b lagą)  
U k azu je  s ię  k o m tesa  
Z p rzep ro szen iem  — ca łk iem  n ago .

R om an su je  ta k  z a w z ię c ie  
Że o sta tk i s ił  w y tę ż a  
Ma k o ch a n k iem  n ie  lo k a ja  
A le b ra ta  sw e g o  m ęża.


